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DZIENNIK LUDOWY
PIERWSZE PISMO CODZIENNE CHŁOPÓW

Ogólnopolskie dożynki 
na Psiem Polu pod Wrocławiem 
Chłopi manifestują wolę budowania socjalizmu na wsi

Ukoronowaniem obchodów dożynkowych w gminach całe­
go kraju, był imponujący, po raz pierwszy w historii dożynek, 
tak wspaniały obchód na historycznym Psiem Polu pod Wro­
cławiem, Tu, gdzie kilkaset lat temu, odwieczny wróg Słowiań­
szczyzny poniósł sromotną klęskę i gdzie w 1945 r. Armia Czer­
wona wraz z walczącym u jej boku Wojskiem Polskim zada­
wała ostatnie druzgoczące ciosy armii hitlerowskiej — pod 
Wrocławiem na Psiem Polu zebrało się ponad 100 tysięcy 
chłopów, robotników rolnych i robotników fabrycznych z ca­
łej Polski i z woj, wrocławskiego oraz ok, 50-tysięczne rzesze 
mieszkańców Wrocławia, aby święcić w podniosłym i rado­
snym nastroju ogólnopolskie dożynki, na które przybyli Prezy­
dent Bolesław Bierut, Marszałek Sejmu Kowalski, Premier Cy­
rankiewicz, Wicepremier Korzycki, Marszałek Żymierski, mini­
strowie Dąb-Kocioł i Podedworny, przedstawiciele naczelnych 
władz partii politycznych, organizacji, związków i instytucji.

Piąta rocznica wyzwolenia Pragi

Na wielkie, killkudziesięcio- 
hektarowe pole na Psiem Polu 
przybywały delegacje chłopskie 
i robotnicze ze wszystkich dwór 
ców Wrocławia. Sznury samo­
chodów pełnych uczestników 
obchodu, ciągnęły drogą na prze 
strzeni 12 km, dzielących Psie 
Pole od Wrocławia.

Wielkie pole, o powierzchni 
co najmniej 100 ha, pomieściło 
wszystkich.

Rzesze idących ludzi powoli 
zapełniają plac przed trybuna­
mi, rozległy, równy, barwiony 
lasem masztów, na których ło­
pocą flagi biało-czerwone, czer­
wone, zielone i zielono-czerwo- 
ne.

Przybywającego na Psie Po­
le Prezydenta Bieruta witają 
zebrane tłumy entuzjastyczny­
mi okrzykami.

Dostojnego gościa witali u 
stóp krytej słomianą strzechą 
trybuny: przewodniczący Zarzą 
du Głównego Związku Samo­
pomocy Chłopskiej — Stefan 
Ignar, dyrektor naczelny Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych — Toruńczyk, wojewoda 
wrocławski — Szłapczyński, 
przewodniczący Woj. Rady Na­
rodowej —■ Kołodziejczyk oraz 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partii politycznych.

Barwne grupy chłopów, robot­
ników rolnych, delegacji robotni­
ków fabrycznych, młodzieży ze 
wszystkich stron Polski rozpoczy-

Dzień czołgistów 
w ZSRR

Wieczorem 10 bm. w Central­
nym Teatrze Armii Czerwonej w 
Moskwie odbyła się uroczysta aka 
demia z okazji „Dnia Czołgistów".

Na akademię przybyli kierowni 
cy Ministerstwa Sił Zbrojnych 
ZSRR, przedstawiciele władz par 
tyjnych i państwowych, genera­
łowie i oficerowie armii radziec 
kiej, delegacje zakładów pracy i 
urzędów stołecznych.

Referat o „Dniu Czołgistów1* 
wygłosił dowódca Wojsk pancer­
nych i zmotoryzowanych armii 
radzieckiej, dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego, marsz, 
wojsk pancernych Bogdanów, 

nają wielogodzinną defiladę do­
żynkową.

Centralne grupy korowodu pro 
wadzą wybitni przodownicy pra­
cy w rolnictwie:

Czołowy przodownik pracy od­
znaczony orderem „Sztandar Pra 
cy" pierwszej klasy, ob. Mazur 
jest średniorolnym chłopem • lu 
dowcem ze wsi P.odolin woj. po­
znańskiego. Dzięki swej pracy 
osiągnął pierwsze miejsce w ak­
cji kęnkursowej uprawy buraka 
cukrowego, osiągając 568 q z jed­
nego ha, dając wzór racjonalnej 
i postępowej gospodarki rolnej.

Burzliwymi oklaskami witano 
defiladę 34 spółdzielni produk­
cyjnych z woj. wrocławskiego, re 
prezentujących na dożynkach 
członków spółdzielni produkcyj­
nych w całym kraju.

Pomnażajmy siły i plony Polski Ludowej
Przemówienie Ob. Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta 
wygłoszone na uroczystości dożynek na Psiem Polu

OBYWATELE! Bracia Chłopi!
Żniwiąrki i Żniwiarze! Ro­

dacy!
W dniu pięknej i radosnej uro­

czystości dożynek ogólnopolskich 
składam Wam gorące pozdrowie­
nia w imieniu całego narodu.

Szczodry plon przyniosła nam 
tego roku nasza najmilsza ziemia 
polska. Po raz 4 zebraliśmy żni­
wo ,w odzyskanej prastarej naszej 
ziemi Piastowskiej. A z każdym 
rokiem daje nam ta ziemia zbiory 
obfitsze. I nikt z nas pie powinien 
wątpić, że plony przyszłych lat 
wzrastać będą w całej Polsce i 
starczy w niej chleba dla wszyst­
kich.

Skąd czerpiemy tę wiarę i tę 
pewność?

Czerpiemy ją stąd, że siły nasze 
rosną, że naród polski staje się co 
raz bardziej zdolny do tego, aby 
uczynić swą ziemię żyzną i boga­
tą, aby jej plony były niezawod­
ne. Dzięki naszemu ustrojowi, o- 
partemu na braterskiej solidarno­
ści ludzi pracy, potrafimy coraz 
lepiej zabezpieczyć się przed nie-

Wśród grupy spółdzielni pro­
dukcyjnych szczególnie barwnie 
wystąpiła delegacja słynnej już 
w całym kraju spółdzielni im. 
gen. Świerczewskiego w Pszennie.

Korowód dożynkowy zamykały 
banderie konne z majątków ho­
dowlanych PGR, oraz sznur ude­
korowanych wozów. .

Przemarsz dożynkowy był z jed 
nej strony barwnym korowodem 
kilkudziesięciu tysięcy chłopów, 
robotników i młodzieży z całej 
Polski, a jednocześnie przeglądem 
osiągnięć i manifestacją woli chło 
pów budowania socjalizmu na 
wsi, obrony pokoju, sojuszu robot 
niczo - chłopskiego, oraz podnie­
sienia produkcji rolnej.

Gdy nikną ostatnie pojazdy, za 
mykające korowód dożynkowy i 
uczestnicy pochodu zajmują wy­
znaczone im miejsca na wielkim 
polu, do zebranych przemawia 

prezes Związku Samopomocy 
Chłopskiej — Stefan Ignar. Prze­
mówienie do podamy w dniu ju­
trzejszym.

Po wręczeniu wieńców do ze­
branych przemówił gospodarz do 
żynek — Prezydent Bierut. (Prze­
mówienie to, którego każde nie­
mal zdanie wzbudzało wśród ze­
branych żywiołowe oklaski i owa 
cje podajemy osobno).

Uroczystości dożynkowe zakoń­
czyły pokazy ludowych zespołów 
artystycznych.

urodzajem i niekorzystnymi wa­
runkami klimatycznymi. Tego­
rocznym żniwom na przykład za­
grażały poważnie słoty i deszcze. 
Nie każdy gospodarz zdołał ze­
brać z pola wszystko, co ziemia 
urodziła. Ale, mimo to, ponieśliś­
my ogólne straty bardzo nieznacz 
ne, a zbiory z całego kraju są 
większe, niż w roku ubiegłym. 
Dużą bowiem pomocą było współ­
działanie społeczne i sąsiedzkie, 
dużą pomocą była młodzież ze 
„Służ. Polsce" i robotnicy z miast, 
dużą ulgą była pomoc państwa, 
dużym ułatwieniem były maszy­
ny. Wszystkie te czynniki, ułatwia 
jące pracę rolnika, a przede 
wszystkim nauka rolnicza z roku 
na rok będą wzrastać, a wraz z 
tym będą wzrastały i plony. Nie 
może być pod.tym względem żad­
nych wątpliwości.

Chłop polski nie jest dziś już 
zdany na łaskę i niełaskę ślepego 
losu, jak dawniej. W porównaniu 
z okresem przedwojennym zmie­
niły się warunki pracy i warunki 
życia ludu pracującego w Polsce

Tegoroczne uroczystości, związane z 
rocznicą oswobodzenia Pragi w dniu 14 
września 1945 r., obchodzone były w sto 
łicy w dniu 11 bm. i zbiegły się z pow­
rotem jednostek garnizonu warszawskie­
go z manewrów letnich do Warszawy.

Wzdłuż trasy przemarszu wojsk usta 
wiły się nieprzeliczone tłumy mieszkań­
ców stolicy, aby powitać wracających 
z manewrów żołnierzy I Dywizji im. T. 
Kościuszki. Publiczność witała oddzia­
ły entuzjastycznymi okrzykami na cześć 
Odrodzonego Wojska Polskiego. Co 
chwila wybiegał ktoś z tłumu, wręcza­
jąc przechodzącym żołnierzom wiązan­
ki kwiatów.

Punktualnie o godz. 11.30 na udekoro­
wanym biało - czerwonymi i czerwony­
mi, flagami Rynku Mariensztackim 
rozpoczęła się uroczystość, na którą 
przybyli m. in. przedstawiciele: Armii 
Radzieckiej, partii politycznych i orga­
nizacji społecznych, ZMP, „SP”, oraz 
władz miejskich.

Przed trybuną w karnych szeregach 
ustawiły się poszczególne pułki I Dywi 
zji. Wokół mównicy stanęły szpalerem 
poczty sztandarowe organizacji polity­
cznych, społecznych i szkół. Po złożeniu 
raportu przez dowódców poszczegól­
nych pułków, stołeczni przodownicy pra 
cy i delegacje młodzieżowe wręczyły 
wojsku wiązanki kwiatów.

Do zebranych w imieniu społeczeń­
stwa Warszawy, przemówił wiceprze­
wodniczący Stołecznej Rady Narodowej 
Dworakowski.

W krótkich słowach zobrazował on 
zwycięski marsz Odrodzonego Wojska 
Polskiego u .boku Armii Radzieckiej od 
Lenino do Berlina w walce o wyzwole­
nie kraju spod okupacji hitlerowskiej. 
„Dziś__stwierdza na zakończenie mów
ca — bohaterska nasza armia, ściśle 
związana z całym narodem, stoi na stra 
ży pokoju".

zarówno w mieście, jak i na wsi. 
Każdy z nas to widzi i czuje. O- 
czywiście, okupant niemiecki znisz 
czył nasz kraj potwornie i wszys­
cy dźwigamy jeszcze na sobie skut 
ki tych zniszczeń. Ale mimo to na 
ród polski jest dziś bez porówna­
nia silniejszy, niż przed wojną.

Rozejrzyjmy się wokół, drodzy 
Bracia! Jakież to wielkie, wielo­
tysięczne rzesze zebrały się dziś 
na naszą uroczystość dożynkową! 
Ile dumy, ile radości, ile zapału, 
ile wiary, ile mocy bije z oczu ze­
branych! Ileż jest pięknych i strój 
nych korowodów polskich żniwia­
rek i. żniwiarzy, ile lśniących w 
słońcu sztandarów, niesionych 
przez chłopskie spracowane dło­
nie!

Gdzież jest źródło tej siły i ra­
dości?

Spójrzmy sobie wzajemnie 
w oczy i serca. Rodacy! Jed­
na ożywia nas wola, jedna myśl, 
jedno uczucie, jedna idea walki 
o Polskę wielką i niepodległą, o 
pokój i sprawiedliwość, o całko- 

(Dokończenie na str. 2)

W imieniu budowniczych Trasy W-Z, 
przemówił naczelny dyrektor PPB „Be­
ton-Stal” inż. Rojowski, który stwier­
dził m. in.: „Tak, jak wy żołnierze L 
Dywizji szczycicie się swym: zwyeię- 
stwąmi na polach bitew, tak wasi bra­
cia — budowniczowie Warszawy szczy­
cą się dzisiaj swymi osiągnięciami w 
dziele odbudowy Stolicy";

Wzniesiony przez mówcę okrzyk’ na 
cześć najwyższego zwierzchnika sił 
zbrojnych Prezydenta Bolesława Bieru­
ta i na cześć Odrodzonego Wojska Pol­
skiego mocno podchwytują, zgromadze­
ni mieszkańcy stolicy. Długo trwają o- 
wacje. Tłumy skandują: „Bie-rut. Bie­
rut”.

W imieniu Wojska Polskiego przema­
wiali ppłk. Konieczny i strzelec Jachna. 
Dziękując społeczeństwu Stolicy za ser­
deczne powitanie wracających z mane­
wrów oddziałów, mówcy podkreślili wiel 
kie znaczenie dla umocnienia pokoju, 
braterstwa broni z niezwyciężoną Ar­
mią Radziecką.

Następnie poszczególnym jednostkom 
wręczono upominki w postaci bibliote­
czek i sprzętu sportowego, ufundowane 
przez TPZ i młodzież szkolną.

Na zakończenie uroczystości, chór 
młodzieży francuskiej, który przybył do 
Warszawy z Międzynarodowego Festi­
walu Młodzieży Demokratycznej, odśpie 
wał kilka, pieśni,

Z Rynku Mariensztackiego, wojsko o- 
raz poszczególne delegacje przemaszero­
wały Trasą W-Z do pomnika Brater­
stwa Broni na Pradze, gdzie W imie­
niu społeczeństwa Stolicy, przedstawicie 
le S.R.N., Zarządu Miejskiego i TPZ 
złożyli wieńce.

Uroczystość zakończono odegraniem 
hymnu polskiego i radzieckiego.

Dożynki 
w całym kraju

Spółdzielnie Mleczarsko - Jajczarskie 
w defiladzie

...a tak gospodarujemy dzisiaj (traktory
biorą udział w dożynkach)
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(Dokończenie ze str. 1) 
wite wyzwolenie ludu pracujące­
go. Oto zebraliśmy się na histo­
rycznym polu pod Wrocławiem, 
które 840 lat temu zasłynęło 
wspaniałym zwycięstwem polskie 
go oręża. .Tutaj przodkowie nasi 
pod wodzą Bolesława Krzywo­
ustego rozgromili najeźdźców nie 
mieckich.

O czym świadczy to historyczne 
zwycięstwo? O tym, że umiał na­
ród polski przed 9 i. 10 wiekami 
zabezpieczyć swemu krajowi obro 
nę przed wrogami, umiał stawić 
czoło i grómić najeźdźców. Tu pod 
Wrocławiem przed 4-ma laty brat 
nia Armia Radziecka, u której bo 
ku walczył żołnierz polski, zada­
wała najeźdźcy hitlerowskiemu 
ciosy śmiertelne i ostateczne. I ni 
gdy więcej stopa najedźców nie 
stanie na tej ziemi. Bo wolności 
tej ziemi broni dziś nie tylko na- 

' ród polski, ale i wszystkie sprzy­
mierzone z Polską narody wielkie 
go Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej.

O czym świadczy ta wielka siła 
obronna Polski Ludowej?

0 tym,, że lud pracujący, który 
dziś w Polsce sprawuje wła­

dzę, umiał zabezpieczyć wolność i 
niepodległość swego kraju przy­
mierzem i przyjaźnią ze wszystki 
mi narodami, w których władzę 
sprawuje również lud pracujący. 
Przed . 10 laty Polska pod rząda­
mi obszarniczo - kapitalistycznymi 
nie była w stanie oprzeć się najaz 
dowi hitlerowskiemu. Wiemy dla 
czego tak się stało, gdzie leżała 
przyczyna słabości Polski. Przy­
czyną główną i jedyną był właś­
nie rząd obszarniczo - kapitali­
styczny. Był to bowiem rząd wa 
sali hitlerowskich, rząd zdrady, 
rząd antyludowy, tyran i ciemięż 
ca polskich mas pracujących i za­
ciekły wróg' państwa robotników 
i chłopów — Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

Jakże mogła być Polska zdol­
na do oporu przed najazdem hi­
tlerowskim przed 10 laty, skoro 
rząd polskich obszarników i ka­
pitalistów od szeregu lat wda­
wał się z Hitlerem w konszach­
ty, współdziałał w rozbudowie 
militarnej machiny hitlerow- 
sk:ei, knuł wspólne plany napa­
ści na Czechosłowację i wbrew 
postawie większości narodu per­
traktował skrycie o wspólnym 
z Niemcami pochodzie' na Bia­
łoruś i Ukrainę radziecką. Jak­
że mogła Polska zabezpieczyć 
srę przed najazdem hitlerow­
skim, skoro rząd sanacyjnych 
wasali Hitlera odrzucał wszelką 
myśl o jakimkolwiek przymierzu 
obronnym z ZSRR przeciwko 
napaści ze strony Niemiec i to 
nawet wówczas, kiedy już Hit­
ler gromadził do tej napaści nad 
granicą Polski swoje siły zbroj­
ne.

Wszystko to wówczas działo 
się w tajemnicy przed narodem; 
dziś znane są już i każdemu do­
stępne liczne dokumenty zdrady 
własnego narodu przez zaprze­
daną Hitlerowi klikę obszarni- 
czo-kapitalistyczną. Ale nigdy 
już więcej nie dopuści lud pra­
cujący do władzy w Polsce pa­
sożytów, wyzyskiwaczy i zdraj­
ców.

Tylko polski lud pracujący 
nie szczędził swej krwi i życia 
w obronie przed najeźdźcą nie­
mieckim. Walczył z nim w leś­
nych oddziałach partyzanckich, 
walczył w szeregach Armii Pol­
skiej, która przeszła wraz z Ar­
mią Czerwoną wielki szlak bo­
jowy od Oki do Łaby. Wła­
dza ludowa oparta o sojusz ro-
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botniczo-chłopski i twórczy wy­
siłek mas pracujących — to po­
tężne źródło siły Polski Ludo­
wej. Jest to siła, która nigdy 
nie zawiedzie, która rośnie i 
rosnąć będzie wciąż coraz szyb­
ciej. Bowiem narody, które po­
trafiły zrzucić z siebie jarzmo 
wyzysku i niewoli obszarniczo- 
kapitalistycznej, wyzwoliły rów­
nocześnie niewyczerpaną skarb­
nicę swych możliwości twór­
czych, oczyściły z największych 
zapór i przeszkód drogę swego 
dalszego rozwoju. Nigdy więcej 
Polska nie będzie służyła źa 0- 
parcie dla podżegaczy wojen­
nych, dla imperialistów, dla 
wsteczników i faszystów.
wiem miejsce Polski Ludowej 
jest wśród sił postępowych 
świata, w obozie pokoju i wol­
ności, wśród ludów walczących 
o całkowite wyzwolenie czło­
wieka, o nowy ustrój społeczny, 
o socjalizm.

Jakie plony przyniosła do­
tychczas polskiemu ludowi pra 
cującemu władza demckratycz- 
nó-ludowa?

PIERWSZYM jej krokiem by­
ło wywłaszczenie obszarni­

ków i oddanie ziemi tym, któ­
rzy na niej pracowali — chło­
pom i robotnikom rolnym. Na 
ziemi niespełna 10 tysięcy ob­
szarników" w województwach 
centralnych i wschodnich pra­
cuje obecnie pół miliona rodzin 
chłopskich. Na Ziemiach Od­
zyskanych otrzymało gospodar­
stwa rolne 600 tysięcy rodzin 
chłopskich.

Władza ludowa wywłaszczy­
ła kapitalistów w olbrzymiej 
większości obcych, a przemysł, 
transport, wielkie przedsiębior­
stwa handlowe i banki uczyni­
ła dobrem ogólnonarodowym. 
Dzięki temu chłop otrzymuje 
coraz większą pomoc w swej go

Bo-

108 tysięcy chłopów i robotników 
obchodziło dożynki na Psiem Polu

(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Ludowego")
Pierwsze wrażenie, to morze 

głów. Na olbrzymim klepisku Psie 
go Pola falują tłumy, ginie w gąsz 
czu ludzkim zbudowana na wzór 
stodoły trybuna. W lekkiej mgle 
wrześniowego poranka przelewa 
się migot sztandarów i haseł. Nad 
morzem głów płynie zwielokrot­
nione i powtrzające się słowo, 
„POKÓJ11. Łopocze płótnem trans 
parentów, szarpie się z chłodnym 
wiatrem, okrzyk ze stu tysięcy 
warg...

Z trudem docieramy do miejsca 
postoju. Pod tablicą z napisem. 
„Parking11 huczą olbrzymie „Chev 
rolety11 i traktory „Ursus11, które 
przywlokły tu setki platform, peł 
nych uczestników dożynek. Wo­
zami, samochodami, w pulmanach 
37 specjalnych pociągów przy­
byli chłopi z całej Polski na swo­
je święto. Pomyślcie: 100.000 lu­
dzi!...

ORGANIZACJA...

musiała zdać i zdała ciężką 
próbę na bardzo dobrze. Jednym 
z najistotniejszych problemów by 
ło zapewnienie wyżywenia dla 
gości. Wrocławska Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców wzięła 
na siebie cały ciężar tego zagadnie 
nia. Przygotowano 50 bufetów ru 
chomych na samochodach. Właś­
nie przechodzimy koło takiej „go­
spody11. Można tu nabyć wędliny, 
pieczywo, owoce, napoje chłodzą 
ce, papierosy i słodycze. Na razie 
tylko te ostatnie cieszą się powo-

spodarce zo strony państwa: co-życia kulturalnego, Upowszech- 
raz więcej narzędzi i maszyn 
rolniczych, coraz więcej nawo­
zów szmcznych, kredyty na za­
kup niezbędnego sprzętu, in­
wentarza, nasion, planowy zbyt 
produktów rolnictwa.

Władza ludowa dopiero po­
trafiła zabezpieczyć małorolne­
go i średniego chłopa przed ruj­
nującymi wahaniami cen, po^ 
trafiła zapewnić mu rentowną 
cenę zboża. A*

Władza ludowa niesie i nieść 
będzie w coraz większym stop­
niu gospodarstwom chłopskim 
pomoc agronomiczną, wetery­
naryjną, hodowlaną. Popiera 
ona rozwój spółdzielczości na 
wsi oraz rozwój wszelkich form 
zespołowej samopomocy chłop­
skiej. Paiistwo ludowe zakłada 
państwowe ośrodki maszyno­
we, prowadzi kontraktację pło­
dów rolnych i hodowlanych, or­
ganizuje selekcję nasion 1 upra­
wę wysoko opłacalnych i pra­
cochłonnych kultur technicz­
nych, szkoli agronomów i spe­
cjalistów w celu podniesienia 
ogólnego poziomu gospodarki 
rolniczej.

Ale najcenniejszym skarbem 
Polski Ludowej jest człowiek. 
1 ruska o rozwój człowieka to 
najważniejsze zadanie władzy 
ludowej. Rządy k.apitalislyczno- 
obszarnicze i dzisiejsze wstecz- 
nictwo usiłowały i usiłują do­
tąd trzymać masy ludowe w 
ciemnocie, tumanić je oszu­
stwem i sączyć im w głowy 
strachy, przesądy, plotki, groź­
by wojenne, niewiarę we wła­
sne siły. W ten sposób usiłują 
oni hamować osiągnięcia wła­
dzy ludowej. Państwo ludowe 
czyni wszystko, aby wzmóc roz­
wój oświaty ludowej, aby po­
móc w wydźyignięciu się mas 
pracujących na wyższy poziom

nienie kultury to jedno z czo­
łowych haseł ludu pracującego. 
Przed wojną istniało 169 szkól 
rolniczych z niespełna 7 tysią­
cami uczniów. Dziś w 200 li­
ceach i 500 z górą szkodach 
rolniczych uczy się 35 tysięcy 
synów i córek chłopskich, czyli 
5 razy więcej niż przed wojną. 
Ale prócz tego istnieje dziś o- 
koło 6 tysięcy ośrodków przy­
sposobienia rolniczego, obejmu­
jących przeszło 250 tysięcy u- 
czestników. Przed wojną istnia­
ło 15 i pół tysiąca szkół wiej*  
sku h powszechnych, dziś jest 
ich przeszło 20 tysięcy, a obej­
mują one o 100 tysięcy dzieci 
wiejskkb więcej niż -woj­
ną. W szkołach średnich było 
przed wojną nie wię-ej niż 10 
proc, młodzieży chłopskiej, dziś 
dzieci chłopskie stanowią już 
trzecią część ogółu młodzieży 
szkól średnich i czwartą część 
młodzieży szkół wyższych, a 
liczby te będą się coraz szyb­
ciej zwiększać w najbliższych 
latach. Ale przed wojią szkol­
nictwo powszechne na wsi nie 
posiadało innych szkół, jak szko 
ły niższego stopnia o jednym 
nauczycielu. Dziś wieś otrzy­
muje coraz więcej szkół 7-od- 
działowych o normalnym pro­
gramie nauczania. Rozwija się 
coraz szerzej oświata dla doro­
słych i akcja w kierunku całko­
witego przezwyciężenia analfa­
betyzmu na wsi — ponurej 
spuścizny rządów obszarniczo- 
kapitalistycznych. Wzrasta licz­
ba bibliotek wiejskich, rozwija 
się radiofonizacja i elektryfika­
cja wsi jako ważne czynniki u- 
powszechnienia kultury na wsi.

NIEMNIEJ ważną troską wła­
dzy ludowej jest zabezpie­

czenie zdrowotności wsi, roz­
wój ośrodków zdrowia i pomo-

dzeniem —- jest przecież dopiero 
godz. 6 rano, zaś delegaci wciąż 
jeszcze nadchodzą i nadjeżdżają.

Dla wyżywienia uczestników do 
żynek przewidziano przeszło 
120.000 kg masy towarowej, któ­
rą rozprowadza grzeczna obsługa 
„bufetów na kółkach11 małymi 
porcjami.

42.000 PACZEK 
DLA DELEGATÓW

Delegaci chłopscy z poszczegól­
nych województw otrzymali spe­
cjalne paczki żywnościowe z na­
stępującą zawartością: 25 dkg. wę 
dliny, 125 g sera, 2 jabłka, 4 buł­
ki i po 2 rolki dropsów. Dyrekcja 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców wyznaczyła 1.000 osób spo­
śród swego personelu celem prze­
prowadzenia rozdziału paczek.

IDĄ DELEGACJE...
Mijają sekundy i minuty, prze­

suwa się przed nami, jak barwny 
film, korowód delegacji chłop­
skich. I nie tylko chłopskich, bo 
oto w pochodzie rozpoznajemy 
twarze przodowników pracy w 
„Pafawagu11 i Elektrowni. Idzie 
odznaczony orderem „Sztandaru 
Pracy11 Zygmunt Rzeszotarski, ra­
cjonalizator Zjednoczenia Energej 
tycznego pod ręką z ludowcem 
Stanisławem Mazurem, chłopem' 

. wielkopolskim, również posiada­
czem tego zaszczytnego odznacze­
nia.

Za kilka godzin obaj poniosą o! 
brzymi wieniec, uwity ze wszyst-[

kich gatunków zbóż, przybrany 
owocami, i wręczą go Prezydento 
wi Rzeczypospolitej — Gospoda­
rzowi Dożynek.

Wiele delegacji przybyło w stro 
jach ludowych. Wyróżniają się do 
borem barw i krojem ubrań kra­
kowiacy oraz górale. Najliczniej- 
stawili się poznaniacy, ale pochód 
otworzy delegacja województwa 
rzeszowskiego, zamkną go zaś 
chłopi dolnośląscy. .Przez cztery 
godziny defilować będzie barwny 
tłum przed trybuną — stodołą, 
udekorowaną Orłem, splecionym 
z pszenicznej słomy. Przez cztery 
godziny dziesiątki tysięcy stóp 
maszerować będzie przed trybuną.

A POTEM — ZABAWA 
LUDOWA

Na" innym miejscu zamieszcza­
my tekst przemówienia Prezyden 
ta RP, wygłoszonego wobec zebra 
nych na Psiem Polu chłopów i ro­
botników. Po przemówieniu roz­
pocznie się wielka zabawa ludowa 
połączona z popisami zespołów re 
gionalnych, które wystąpią na 
specjalnie wzniesionych 5 estra­
dach.

Już przygrywa kilkanaście roz 
mieszczonych wśród tłumu kapel. 
Jest dopiero godz.6.30, ale rośnie 
wciąż morze głów... Chwyta nas 
ogólna atmosfera szczerego zapa­
łu i radości.

Górą sunie olbrzymi transpa­
rent: „...Nasze myśli i serca są po 
stronie pokoju...* 1 Tak myślą w 
istocie i tak czują uczestnicy do­
żynek: ...Praca, postęp i pokój...

JERZY KASPRZYCKI

cy lekarskiej, walka z choroba­
mi zakaźnymi. Liczba ośrodków 
zdrowia na wsi jest już dziś 
10-krotnie wyższa niż przed 
wojną. Ośrodki te udzielają 
bezpłatnej pomocy lekarskiej w 
zakresie ochrony zdrowia mat­
ki i dziecka, gruźlicy, jaglicy, 
chorób wenerycznych, pobiera­
ją zaś niewielkie opłaty za po­
rady w lecznictwie ogólnym. 
Wprowadzone zostały ulgowe 
opłaty za korzystanie ze szpi­
tali dla mało- i średniorolnych 
chłopów, jak również bezpłat­
ne leczenie chorych psychicz­
nie, niebezpiecznych dla oto­
czenia. Zmniejszyła się znacz­
nie liczba zgonów wskutek cho­
rób zakaźnych w związku z bez­
płatnym leczeniem chorych za­
kaźnych w szpitalach.

Po raz pierwszy chłopi w 
Polsce zaczęli korzystać z le­
czenia w sanatoriach i uzdro­
wiskach państwowych. Wi roku 
ubiegłym korzystało z tych u- 
zdrowisk 6.610 chłopów. Bez­
płatne leczenie gruźlicy odby­
wa się zarówno w przychod­
niach, jak i sanatoriach oraz 
prewentoriach dla dzieci chłop­
skich. 55 ruchomych ambulan­
sów dentystycznych obsługuje 
dzieci wiejskie, co ma poważ­
ne znaczenie dla ich zdrowia. 
W przyszłym roku ma być zrea­
lizowana powszechna pomoc 
położnicza przez osiedlenie w 
każdej gminie odpowiedniej 
służby medycznej.

ZADANIEM władzy ludowej 
jest usunięcie upośledzenia 

kulturalnego wsi w porównaniu 
z miastem i podniesienie ogól­
nego poziomu kultury i dobro­
bytu mas ludowych. Wzajemna 
łączność między robotnikami i 
chłopami ułatwi to zadanie. O- 
porą władzy ludowej jest sojusz 
robotników i chłopów. Umac­
niając ten sojusz, umacniamy 
nasze państwo ludowe.
Staropolska uroczystość 

dożynek staje się dziś rado­
snym przeżyciem i bilansem o- 
siągnięć dla całego narodu, dla 
ludu pracującego wsi i nr.ast, 
dla milionów mężczyzn, kobiet, 
młodzieży i dzieci. Jest to prze­
gląd plonów zjednoczenia ludu 
pracującego całej Polski, jedno­
ści jego wysiłków. Jedność mas 
pracujących pomnaża siły Pol­
ski i jej osiągnięcia. Ciemne i 
wrogie ludowi siły wstecznic­
twa usiłują podważyć i roz­
szczepić jedność ludu pracują­
cego. Próżne są te wysiłki. Lud 
pracujący nie da się sprowa­
dzić z drogi postępu, nie dopu­
ści do osłabienia swych sił, nie 
wyrzeknie się swych idei wy­
zwoleńczych. Wprost przeciw­
nie. Jeszcze mocniej zespolą się 
nasze szeregi, jeszcze wydaj­
niejsza stanie się nasza praca, 
jeszcze z większym zapałem po­
głębiać będziemy naszą świado­
mość, nasze .zdobycze wiedzy i 
kultury.

Rodacy! Bracia Chłopi! Żni­
wiarki i Żniwiarze!

Pomnażajmy siły i plony Pol­
ski Ludowej! Nie szczędźmy Jej 
swego wysiłku, swego poświę­
cenia, swej twórczej pracy! Tro­
skliwym siewem i uprawą zie­
mi zapewnimy jeszcze lepsza 
zbiory! Pogłębiajmy źródło tych 
osiągnięć — jedność ludu pracu­
jącego! Wzmacniajmy sojusz ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji pracującej!

Życzę Wam wszystkim ser­
decznie pomyślności w pracy!

Niech żyje i rozkwita nasza
Ojczyzna, Ojczyzna robotników
i chłopów — Polska Ludowal



Iowę zupody, nowoczesne
Dorobek i przyszłość budownictwa wiejskiego

Cyfry i fakty, jakie podajemy poniżej, staną się bardziej zrozumiałe, gdy na wstępie uprzytom- 
nimy sobie, rozmiary wojennych zniszczeń na wsi, które w samych tylko zabudowaniach wiejskich 
wyniosły 2 i pół miliarda złotych przedwojennych.

Przed Polską Ludową stanęło wielkie zadanie naprawienia zniszczeń wojennych, oraz drugie — 
nie mniejsze zadanie — budowy zagród poparcelacyjnych. Nowe zagrody nie mogą powstawać na 
wzór starych, ale muszą odpowiadać wszystkim wymogom obecnej pracy i życia rolnika, stając się 
zarazem przyczyną dalszego postępu na wsi.

WYDAWAŁO się w pierwszym 
okresie powojennym, że te 
wielkie zadania są bardzo trud­

ne, prawie niewykonalne. Brak 
było nie tylko materiałów i środ­
ków pieniężnych, ale przede 
wszystkim nie było architektów, 
techników i dobrych majstrów.

Myśląc o nowym budownictwie 
wiejskim, uwzględnić trzeba 
wszystkie wielkie zmiany, jakie 
zaszły w ostatnich latach w życiu 
wsi. Dawna wieś rozproszona, ży 
ła na ogół w odosobnieniu, mając 
wspólne interesy jedynie we dwo 
rze, czy w kościele.

Obecnie życie wsi nabiera cha 
rakteru coraz bardziej zbioro­
wego, skupia się wokół szkoły, 
gminy czy spółdzielni.
Zmieniły się także formy bu­

downictwa — zwiększyło się zu­
życie cegły, cementu, wzrosły mo 
żliwości zabezpieczenia budynków 
przeciw pożarom. Tak więc daw­
ne budownictwo drewniane, czę­
sto bardzo piękne, staje się zwol­
na zabytkiem.
KOLEJNE ETAPY ODBUDOWY

PAŃSTWO wydatkowało na po 
moc w odbudowie wsi w ro 

ku 1945 i w pierwszym kwartale 
1946 r. — 692 miliony zł, z tego 
na odbudowę zagród chłopskich 
324 miliony zł.

Dzięki temu odbudowano w 
tym ojrresie około 27.000 gospo­
darstw oraz 2.960 szkół i innych 
budynków obsługujących po­
trzeby zbiorowe.
W ROKU 1946 nastąpił dalszy 

wzrost kredytów na odbudowę. 
Prócz udzielania pożyczek, poma 
ga się wsi przez zakładanie licz­
nych magazynów materiałów bu­
dowlanych, przez dostarczanie wsi 
sprzętu potrzebnego do produkcji 
niektórych materiałów budowla­
nych, a także organizuje się po­
radnictwo i fachowe szkolenie pra 
cowników budowlanych.

Ogółem w roku 1946 pomoc 
Państwa objęła przeszło 81 ty­
sięcy zagród, w tym około 8.509 
na Ziemiach Odzyskanych.
ROK 1947 przynosi dalsze wzmo 

zenie tempa odbudowy. Minister­
stwo Odbudowy organizuje 700 
magazynów budowlanych. Szkolą 
się fachowcy, rozwija się porad­

nictwo. Powstają pierwsze zagro­
dy na gruntach poparcelacyjnych. 
Przeprowadza się wiele remontów 
budynków wiejskich na Ziemiach 
Odzyskanych. Architekci opraco.-

Zabudowa nowej osaSy poparcelacyjnej w woj. rzeszowskim. Pierwszy etap 

f bodowy

obecnych

na odbu-
81 milio-

wują nowe typy zagród, najbar­
dziej dostosowane do 
potrzeb rolnictwa.

W 1947 r. wydano 
dowę wsi 4 miliardy 
nów zł, z czego prawie 3 miliar 
dy na remonty zagród chłop­
skich, co umożliwiło odbudowę 
67 tysięcy zagród.

W tym samym czasie odbu­
dowano lub wybudowano prze­
szło 2 tysiące 800 budynków 
społecznych na wsi.
W ROKU 1948 dalej wzrasta su 

ma kredytów, przeznaczonych na 
odbudowę wsi. Na ten cel przezna 
czono 5 MILIARDÓW 133 MILIO 
NY ZŁ.

Coraz liczniej powstają nowe 
zagrody, buduje się także zagro­
dy przykładowe. Rolnicy, którzy 
zwiedzali wystawę w Częstocho­
wie, czy też Wystawę Ziem Od­
zyskanych we Wrocławiu, parnię 
tają pokazane tam wzory zagród.

POMOC PIENIĘŻNA 
I PORADNICTWO

POMOC państwowa dla rolni­
ków w dziedzinie budownic 

twa dociera do wsi w dwojakiej 
postaci: jako fachowa rada, czyli 
jak i z czego budować, oraz w for 
mie kredytów, udzielnych na bu­
dowę.

W poradnictwie budowlanym 
na wsi wielką rolę odgrywa 
przygotowanie typowych pla­
nów budowy.

Typowym planem nazywamy 
plan, uwzględniający w sposób fa 
chowy wszystkie wymogi prak­
tycznego, dogodnego i niedrogie­
go budownictwa.

zaczynać
budyn-

waTun-

Opracowanie takiego planu nie 
jest rzeczą łatwą. Pamiętać musi 
my, że pogodzić trzeba przy tym 
dwie przeciwstawne sprawy: jak 
największą taniość i jak najpeł­
niejsze zaspokojenie wszystkich 
potrzeb rolnika.

Małorolnemu chłopu trudno 
jest zdobyć się na wielkie wy­
datki związane z budową. Toteż 
musi on rozłożyć zabudowę w 
czasie, to znaczy nie 
stawiania wszystkich 
ków jednocześnie. 
Dostosowany do tych

ków plan przyjęty został przy bu 
dowie nowej wsi poparcelacyjnej 
— ELIZOWKI W WOJ. LUBEL­
SKIM. Zastosowanie tego planu 
polega na tym, że początkowo 
dom mieszkalny spełnia podwój­
ne zadania. Jest w nim mieszka­
nie złożone z dwóch izb, oraz w 
pozostałej części budynku tym­
czasowa obórka na kilka sztuk in 
wentarza. Po wybudowaniu, w 
następnej kolejności, budynku in 
wentarskiego miejsce tej drugiej 
części domu mieszkalnego, po do­
prowadzeniu do porządku ścian i 
położenip podłogi, zajmie trzecia 
przestronna izba.

20 NOWYCH WSI

ODBUDOWA zniszczeń wojen­
nych na wsi zostanie całko­

wicie zakończona w okresie planu 
6-letniego. Jednocześnie wzniesio 

ne zostaną liczne zabudowania 
spółdzielcze oraz budynki o zna­
czeniu kulturalnym i społecznym, 
jak domy ludowe, szkoły czy -o- 

środki zdrowia.
Z ogólnej sumy nakładów in 

westycyjnych roku bieżącego 
na budownictwo wiejskie w wy 
sok ości 3 miliardy 730 milio­
nów złotych, na zagrody chłop­
skie przypada 2 miliardy 300 
milionów złotych, reszta zaś 
przeznaczona jest na budow­
nictwo spółdzielcze.
Do sum tych dochodzi około 

półtora miliarda złotych, przezna 
czonych na budynki użyteczności 
publicznej.

Pomocą państwową przy odbu­
dowie objętych zostanie w tym 
roku 11 tysięcy 937 gospodarstw. 
W wyniku zabudowy poparcela- 
cyjnej powstanie w roku 1949 oko 
ło 20 nowych wsi.
NA DRODZE DO SPOŁECZNYCH 

FORM GOSPODAROWANIA

NA 467 tysięcy zniszczonych 
zagród chłopskich odbudo­

waliśmy przy pomocy państwa 
przeszło 200 tysięcy zagród, sami 
chłopi, własnym wysiłkiem odbu 
dowali prawie drugie tyle. Odbu 
dowaliśmy przeszło 11 tysięcy bu 
dynków szkolnych i innych bu­
dynków użyteczności publicznej 
na wsi. Odbudowanych zostało 
setki majątków państwowych.

Pomoc państwowa na cele od 
budowy wsi ze zniszczeń wojen STANISŁAW JASIŃSKI

Zagroda zbudowana w roku ubiegłym w Lubnin, powiat

nych sięga dotychczas kilkuna- 
stu miliardów złotych.
Już w roku bieżącym powstanie 

kilkadziesiąt wsi całkowicie no­
wych, zabudowanych w sposób 
planowy, to znaczy racjonalny i 
wygodny dla mieszkańców wsi, tak 
ze względów gospodarczych, jak 
i społeczno - kulturalnych.

W najbliższych latach pomoc 
Państwa Ludowego na cele nowe 
go budownictwa na wsi będzie 
jeszcze zwiększona. Coraz gęściej 
będą powstawać na ziemiach roz­
parcelowanych majątków obszar- 
niczych nowe wsie o budynkach 
dużych, zdrowych i wygodnych, 
ze szkołami, domami ludowymi, 
ośrodkami zdrowia itp. Będą po­
wstawać nowe wsie budowane z 
troską o lepsze warunki życia 
chłopskiego, o wyższy poziom kul 
turalny na wsi, z troską o postęp 
i dobrobyt.

Pomoc państwa ludowego w 
budownictwie na wsi nie ograni­
czy się do budowy nowych wsi 
na byłych majątkach obszarni- 
czych.

Będzie tą pomocą objęta i każ­
da inna wieś, która w walce z wy 
zyskiem i starymi, zacofanymi 
formami gospodarki, będzie dążyć 
do przebudowy swojej wsi, do 
przebudowy dotychczasowych za­
cofanych form gospodarowania 
na nowe, bardziej postępowe, da­
jące chłopu wyraźną perspektywę 
rozwoju gospodarczego.

Co przynosi nowy numer 
„Myśli Chłopskiej”
Wyszedł z druku i jest do nabycia 

nr 7 — 8 „Myśli Chłopskiej” (za li­
piec i cierpień 1949 r.). Obszerny ten 
zeszyt, o objętości 208 stron, przynosi 
szereg cennych artykułów i rozpraw 
na tematy zarówno o a czasie, jak też 
i związane z historią chłopów i rueliu 
ludowego.

NA samym wstępie znajdujemy „zło­
te myśli", wypowiedziane lub wypi­

sane przez niektórych naszych bisku­
pów, wzywających Polaków do posłu­
szeństwa i pracy na rzecz Niemiec hi­
tlerowskich. Jest więc wyjątek z listu 
pasterskiego katowickiego biskupa A 
damskiego, pisanego w dniu 13 września 
1939 r., jest urywek listu pasterskiego 
kieleckiego biskupa Kaczmarka z maja 
1940 r. Warto przypomnieć sobie, co by­
ło i jak było.

Na wstępie numeru jest dłuższe omó­
wienie „Wyników obrad Rady Naczel­
nej Stronnictwa Ludowego”. Mówi się 
tam o podłożu ruchu ludowego, o dwóch 
nurtach __ radykalnym i prawicowym,
o oddziaływaniu Wielkiej Rewolucji 
Październikowej na masy ludowe, o ma­
fiach burżuazyjnyeb w ruchu ludowym 
• wzroście świadomości rewolucyjnej 

chłopów, o błędach zjednoczenia w 1931 
r„ o sytuacji gospodarczej wsi w okre­
sie międzywojennym, o roli młodzieży 
ludowej, o przemianach i walce ruchu 
ludowego podczas okupacji, o znacze­
niu, istocie i celach sojuszu chłopsko- 
robotniczego, o ^wielkim znaczenu wła­
ściwego stosunku do Związku Radziec­
kiego, o współpracy SL i PSL, o pracy 
nad gospodarczym podniesieniem wsi, o 
stosunkach między kościołem i pań­
stwem, .o oświacie i kulturze na wsi, o 
współdziałaniu z ZMP, oraz o roli i zna 
czeniu Str. Ludowego.

Przy okazji należy dodać, iż przebieg 
Rady Naczelnej, referaty, omówienie 
dyskusji, oraz uchwały — ukażą się już 
wkrótce w specjalnym wydaniu książ­
kowym.

TADEUSZ Rek piszę o „Polityce Wa­
tykanu i dywersyjnej akcji kleru”

W artykule tym omówiona jest sytua­
cja kościoła w Polsce Ludowej (w opar 
cii o materiały faktyczne), reakcyjna i 
dywersyjna działalność części obłąkane­
go nienawiścią kleru, ton i cel biskupich 
listów pasterskich, ańlypols-bm a pronm 
mieckie wystąpienia Wnlykaim. podłoże 
w oszukańczy sposób inscenizowanych 

„cudów”, oraz konieczność ochrony wol­
ności sumienia i wyznania.

„Otwiera się też — kończy swój ar- 
tytul Tadeusz Rek — nowe, rozlegle 
i piękne pole działania dla uczciwej, 
prawdziwie religijnej części ducho­
wieństwa. Teraz bardziej niż dotych­
czas otrzymują możność realizowania 
zasady „Kościół dla religii, a nie dla 
reakcyjnej polityki”!
Zamieszczony został też pełny tekst 

oświadczenia Rządu Rzeczypospolitej w 
sprawie watykańskiego straszenia eks­
komuniką.

Wacław Schayer w artykule o „Zjed­
noczeniu zdrajców” piszę na temat pro­
cesu przeciwko hitlerowskiemu, a potem 
amerykańskiemu szpiegowi, Adamowi 
Doboszyńskiemu — przypominając przy 
okazji haniebną rolę zdrajców ludowych 
— Mikołajczyków i Bagińskich.

Andrzej Nowicki zamieszcza dalszy 
ciąg rozprawy o przeszłości i walkach 
chłopów.

Tym razem pod tytułem „Chłopski 
ruch rewolucyjny” omówiony jest okres 
od Powstania Kościuszkowskiego (1794) 
do Powstania Styczniowego (1863). Pi­
sze Nowicki o budowie społecznej Pol­
ski w końcu XVIII wieku, o szkodliwej 
działalności „obrońców chłopa” w daw­
nej Polsce, o tym, czy „noże hajdamac 
kie” spaczyły ruch ludowy, o wrzeniu 
wśród chłopów w okresie Sejmu Czte­
roletniego. o tym. co dala chłopom Kon 
stytucja 3 Maja, o błędach Powstania 

Kościuszkowskiego, o Uniwersale Poła­
nieckim z 7 maja 1794 r., o warszaw­
skiej rewolucji i kontrrewolucji, o sto­
sunku Powstania Kościuszkowskiego do 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, o 
„chłopskim związku” Franciszka Gorz- 
kowskiego, o akcji ziemiaństwa poznań­
skiego przeciw zniesieniu pańszczyzny, 
o udziale chłopów w Powstaniu Listo­
padowym, o aikcjach Zaliwskiego i Ko­
narskiego, o ideologii „Ludu Polskiego”, 
o spisku chłopskim ks. Ściegiennego, o 
rewolucji chłopskiej w roku 1846 i o

■Jakubie Szeli, o udziale chłopów poznań 
skich w „Wiośnie Ludów", o stronni­
ctwie „Rewolucyjnym" w roku 1862.

Kazimierz Porębski zamieszcza arty­
kuł pt. „W tradycjach twórcy Złotej 
Książeczki", z okazji urządzonej w Kieł 
cach wystawy „Ks. Ściegienny i jego 
epoka”.

HENRYK Syska w „Kartce z dzie­
jów chłopskiego radykalizmu", przy 

pominą szereg faktów i wypowiedzi z 
okresu działalności Niezależnej Partii
Chłopskiej.

Wilhelm Garnearczyk w artykule 
„.Walka o ruch ludowy podczas okupa­
cji" omawia działalność „Woli Ludu”, 
walczącej o radykalny kierunek w ru­
chu ludowym. Przytacza szereg faktów, 
nazwisk i wypowiedzi z omawianego o- 
kresu.

Marian Ponikowski, omawiając „Trze 
cią delegację chłopów polskich na ws. 
ukraińskiej", piszę o poziomie kultury

rolnej, o produkcji potowej, hodowlanej 
i sądowniczo - warzywniczej, o organi­
zacji pracy w kołchozach, o nauce i te­
chnice na usługach kołchoźników, o wł« 
snej gospodarce kołchoźnika.

Stanisław Piotrowski, wiceprezes Za­
rządu Gł. ZSCh, porusza ten sam zasad 
niczo temat, pisząc o „Ludzkich spra­
wach w ZSRR”. Mówi on o kobiecie 
w kołchozie, o trosce o zdrowie kołchoź 
mków, o opiece nad matką i dzieckiem, 
o sytuacji starców i inwalidów, o szkol­
nictwie, klubach, świetlicach i domach 
kultury. »

Konstanty Dumański, również wice­
prezes ZSCh, mówi o „Gromadzkich gru 
pach producentów”.

W numerze tym znajdujemy ponadto: 
omówienie sylwetki zmarłego nie 

dawno wielkiego wodza ludu bułgarskie­
go, Georgi Dymitrowa — „Człowieka 
walki". W „Uwagach na temat Alba­
nii” czytamy o języku, kulturze i histo­
rii tego kraju, o formach jego ustroju 
i konstytucji, o gospodarce, organizacji 
i stosunkach politycznych. Poza tym 
znajdujemy uwagi na temat współczes­
nych Węgier.

Zeszyt zamykają stale działy „Ludzie, 
o których mówią", „Na arenie między­
narodowej", „Polityka gospodarcza".

W całości — jest to ciekawy numer 
i warto go uważnie przeczytać.

Ad
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Kuracjusze jakich jeszcze nie było 
z wizytą u chłopów w Busku-Zdrój u
P RZED wojną na wsi samo sło-
■ wo „uzdrowisko" brzmiało 

dz.wnie obco i oschle. Nie dlate­
go, żeby chłopi nie wiedzieli, co 
znaczy, lub żeby nie rozumieli je­
go treści. Bywało przecież, że i ze 
wsi ktoś chory na artretyzm, zapa 
lenie nerów, czy gruźlicę kostną 
wyjeżdżał czasem na kąpiele do 
tych słynnych miejscowości. 
Ksiądz, czasem co bogatszy wójt( 
czasem — nauczyciel (ten ostatni 
zresztą najrzadziej).

Po powrocie opowiadali temu i 
owemu, kto tylko chciał ich słu­
chać, jak cudowną, leczniczą siłę 
kryją w sobie wody siarczane, czy 
borowiny w Szczawnicy, Solcu, 
Busku...

Niewiele z tych opowiadań 
przyszło zwykłemu chłopu, które 
go nie raz na skutek złych warun 
ków mieszkalnych, wilgoci, niedo 
żywienia — „coś“ nagle pokręci­
ło. Borykając się z ciągle nowymi 
podatkami, w ustawicznej trosce 
o to, co przyniesie przednówek— 
nie marzyli nawet o wyjeździe 
gdzieś poza rodzinną wieś. Uzdro 
wisko nie było dla chłopa.

Jasną jest rzeczą, że stan ten 
rnusiał ulec zmianie w Polsce Lu 
dowej. Od czerwca 1948 r. do gru 
dnia br. około 10.000 chłopów, 
skierowanych przez ZSCh, skorzy 
stało lub skorzysta jeszcze z do­
brodziejstw uzdrowiskowego le­
cz tńa. Obrazem szczerej troski 
Państwa i ZSCh o tych najbied- 
r/cjszych — do niedawna najbar 
< Jej upośledzonych — niech bę- 
iJ.e fakt, źe olbrzymia większość 
chłopów leczy się bezpłatnie.

OCZYWIŚCIE — liczba leczą­
cych się w/ uzdrowiskach 

chłopów nie odpowiada jeszcze 
i.cści wszystkich potrzebujących

SRODA, 14 WRZEŚNIA
5.15 Wiadomości. 5.20 Koncert dla 

świata pracy. 6.00 Dziennik. 6.15 Muz. 
7.00 Wiadomości. 7.15 Muz. 8.00 Wiad. 
8,55 Gazetka dla klas starszych. 12.00 
Wiadomości. 12.20 Muz. 12.25 Audycja 
dła wsi. 12.55 „Na swojską nutę". 13.35 
Audycja szkolna. 14.00 „Świetlice fabry 
czne" — montaż. 14.15 Muz. 14.20 Muz. 
francuska. 14.50 Muz. 15.30 „Gdy baśń 
staje się prawdą" — aud. dla dzieci. 
15.50 Sylwetki techników i przodowni­
ków budownictwa. 16.00 Wspomnienia 
z Festiwalu Muzyki Ludowej. 16.20 
Kompozytor tygodnia. 17.00 Dziennik. 
17.15 „Melodie operetkowe i filmowe”. 
18.00 „Głos mają kobiety". 18.15 Pog. 
„Poznaj swój kraj”. 18.25 Arie i pieśni 
kompozytorów rosyjskich. 18.45 „Nasze 
miasto", montaż poetycki. 19.00 Dzien­
nik. 19.15 „Szpilki" — aud. satyryczna. 
19.30 Koncert chopinowski. 20.00 „Pa­
miętniki Puszkina". 20.20 Koncert rozr. 
Cajmerą. 21.00 Dziennik wiecz.
Muz. 21.40 „Daleko od Moskwy" — po­
wieść. 22.00 „Ulubione melodie”. 22.45 
Muz. 23.00 Ost. wiadomości. 23.10 Kon­
cert symfoniczny.

21.30

Km. 226/49.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Warszawie, rewiru VII, mający kan 
celarię w Warszawie, uL Nowo­
grodzka nr 4, na podstawie art. 
602 k.p.c., podaję do publicznej 
wiadomości, że dnia 22 września 
1949 r. o godz. 12.00 w W-wie, ul. 
Sienkiewicza nr 4, odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do 
firmy „Ołtarzew", składających się 
z maszyny do pisania, mebli itp., 
oszacowanych 
121.500.—.

Ruchomości 
dniu licytacji 
wyżej oznaczonym.

Dnia 31.VIH.1949 r.
Komornik

na łączną sumę zl

można oglądać w 
w miejscu i czasie

1184R

B-85815
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tego rodzaju leczenia. W każdym 
razie krok i to olbrzymi krok w 
kierunku całkowitego zaspokoje­
nia wszystkich chorych został już 
uczyniony.

* **
— Hu kuracjuszy do Buska zo­

stało skierowanych przez ZSCh? 
— pytamy dyrektora Zakładu 
Zdrojowego, inż. Rokosza.

— Od maja do lipca br. mieliś 
my 73 osoby. Jednak Zakład nasz 
mógłby pomieścić znacznie więcej 
kuracjuszy. Czekamy na więcej...

— Przed wojną? — dyrektor 
pokręcił głową. — Większość 
klienteli uzdrowiskowej rekruto­
wała się spośród drobnego miesz­
czaństwa. A chłopi? — Nie, chło­
pi na ogół... nie przyjeżdżali.

— Do dziś dnia — ciągnie dalej 
rozmówca — spotykamy się z nie 
ufnością naszych wiejskich kura­
cjuszy do uzdrowiska. Mieliśmy 
w ubiegłym roku wypadki przy­
wożenia chorych i zostawienia ich 
np. w parku. Można by — śmie­
je się inż. Rokosz — rozumieć to 
jako dowód zaufania do dyrekcji 
uzdrowiska, gdyż — rzecz jasna— 
opiekowaliśmy się zawsze takimi 
podrzuconymi chorymi. W każ­
dym razie — poważnieje nagle — 
wypadki tego rodzaju, wskazujące 
na brak należytego pouczenia ze 
strony terenowych ogniw ZSCh, 
nie tylko sprawiają nam masę kło 
potów, ale i niepotrzebnie wyczer 
pują chorego. Często chorzy, nie 
znający dokładnego adresu, jeżdżą 
od stacji do stacji...

Niech pan poruszy tę sprawę.
— No cóż, poruszę.

* ♦ *
— Jakem tu przyjechał — tom, 

panie, ani ręką ani nogą... — tu­
balny głos Smiechowicza, 1 hekta 
rowego rolnika z Wolbusza, który 
z wyraźną przyjemnością po raz 
niewiadomo który rozpoczyna opo 
władanie- o swoim wyzdrowieniu, 
zwabia innych pensjonariuszy do 
mu zdrowia im. Mikołaja.

Wystawa stroju ludowego
w Młocinach

W Muzeum Kultur Ludowych 
w Młocinach nad Wisłą otwarto 
we wrześniu wystawę stroju ludo 
wego i odzieży. Otwarta jest ona 
codziennie, w godzinach od 10 do 
18-ej.

Reprezentowane są stroje pra­
wie wszystkich regionów Polski. 
Wystawa mieści się w malowni-

M IĘDZY 15 września, a 15 paździer­
nika br. odbędzie się IV między­

narodowy konkurs dla pianistów, po­
święcony wykonywaniu dzieł Chopina. 
Zęby wziąć w nim udział trzeba być u- 
kończonym pianistą, posiadającym wyż 
sze studia muzyczne, lub praktykę arty­
styczną, oraz 1.1.1949 r„ ukończyć 16 lat, 
a nie przekroczyć 32 lat. Przesłuchanie 
każdego kandydata dzieli się na trzy e- 
tapy, przy tym w I i II przesłuchanie 
to odbywa się za zasłoną, tak by żaden 
członek Jury nie mógł widzieć grają­
cego.

Jury, które ocenia grę każdego ucze­
stnika (występuje on pod numerem) 
stopniami od 1 do 25 __ po ukończeniu
drugiego etapu ogłasza nazwiska wszy­
stkich, którzy mając 18 lub więcej pun­
któw, zostają dopuszczeni do ostatniego 
etapu. Polega on na odegraniu jednego 
z dwóch koncertów Chopina e-moll lub 
f-moll z towarzyszeniem orkiestry (czas 
trwania około 30 minut). Etap ten, na 
podstawie ogłoszonego w swoim czasie 
regulaminu nie jest tajny.

Jury IV Międzynarodowego Konkur­
su składać się będzie z 25 osób z 16 kra­
jów, wśród których' 8 Polaków (Drze­
wiecki — przewodniczący Jury, Woyto- 
wicz — sekretarz, członkowie—Sztomp- 
ka, Szpinalski, Ekier> Hofman, Zuraw-

Nie dlatego, żeby ich samo opo­
wiadanie specjalnie interesowało. 
I stary, trzęsący się Korczak z 
Jesnej koło Gdańska, i młody Ma 
recki z Żywca, któremu choroba 
kręgosłupa naukę w gimnazjum 
przerwała, i Barbaka z Dąbrówki 
w Rzeszowskim znają doskonale 
historię wyzdrowienia. Patrzą te 
raz ciekawie, jakie też wrażenie 
wywrze to opowiadanie na przy 
byszu z Warszawy.

PYTAM o wyżywienie, warun­
ki mieszkania, leczenie...

— Nie można powiedzieć. Sta­
rają się wszyscy — pada zgodna 
odpowiedź.

...A teraz, panie, patrz pan, jak 
chodzę — Smiechowicz trochę zły, 
że mu przerwano opowiadanie, 
idzie w drugi kąt pokoju, z lekka 
tylko kołysząc się na nogach. — 
Opuchlina tylko, psiakrew, trzy­
ma jeszcze w stawach — ogląda 
nabrzmiałe kolana.

Pochylam się bliżej. Na stawach 
kolanowych jednej i drugiej no­
gi widnieją olbrzymie blizny, jak 
od oparzenia.

— A to co?
Smiechowicz czerwieni się tro­

chę. W swoim czasie przyobiecał 
krowę (jedną tylko miał) temu, co 
go z choroby wyleczy. Znacho­
rów, amatorów krowy, którzy pod 
czas „kuracji" nie wahali się uży 
wać rozpalonego żelaza, nie zbrak 
ło. Zostały po tym leczeniu blizny 
na kolanach, no i... wstyd, że dał 
się tak nabrać.

Dom Zdrowia pod wezwaniem 
św. Mikołaja może pomieścić ok. 
130 łóżek. W przyszłym roku — 
według ambitnych planów dyrek 
cji uzdrowiska — zostanie on prze 
kształcony na nowocześnie urzą­
dzone i wyposażone w niezbędne 
urządzenia sanatorium.

Stanie się to z oczywistym po­
żytkiem dla pensjonariuszy tego 
domu, tych, których kiedyś w Bu­
sku nie było — mało- i średnio­
rolnych chłopów.

jt Wiśniowski

czo położonym pałacyku zabytko­
wym. Wstęp bezpłatny.

Dojazd tramwajem do Bielan, 
(linią nr 15), skąd pieszo 3 kilome 
try, lub autobusem z dworca au­
tobusowego na Marszałkowskiej 
bezpośrednio do Młocin, (przysta­
nek na żądanie koło Muzeum). W 
dni świąteczne dojazd statkiem z 
przystani koło trasy W—Z.

w Konkursie weźmie przypu- 
około 70 uczestników z 16 
Bieżący Konkurs przewiduje

IV Międzynarodowy Konkurs 
im. Fryderyka Chopina w Warszawie 

lew i jako przedstawiciel Polskiego Ra­
dia Roman Jasiński).

Udział 
szczalnie 
krajów.
11 nagród, w tym pierwszą nagrodę Pre 
zydeiita R. P. w sumie zł 500.000, oraz 
jako .dodatek: wieniec srebrny od ini­
cjatora Konkursów Chopinowskich, 
prof. Jerzego Zurawlewa.

KONKURS Odbędzie się w sali „Ro­
ma”, która wybrana została na ten 

cel ze względu na najdogodniejsze moż­
liwości pomieszczenia Jury.

Uczestnicy konkursu, umieszczeni w 
hotelach Polonia i Bristol, będą otocze­
ni staranną opieką, m. in. otrzymają 
możność codziennego ćwiczenia na forte 
pianie. Na estradzie natomiast będą 
mieli do wyboru trzy fortepiany. Roz­
grywki będą przeważnie transmitowa­
ne, niektóre, zwłaszeza końcowe, rów­
nież zagranicę.

PODCZAS pierwszych lat okresu mię 
dzywojennego, profesor Wyższej 

Szkoły im. Chopina w Warszawie, Je­
rzy Zurawle-w ■wystąpił z inicjatywą

Wielki sukces Skoneckiego
na mistrzostwach tenisowych Węgier

Międzynarodowe mistrzostwa teniso­
we Węgier z udziałem tenisistów wę­
gierskich, polskich, czeskich i rumuń­
skich przyniosły duży sukces Polakom, 
a ściśle mówiąc mistrzowi Polski Sko- 
neckiemu. Skoneeki odniósł swój naj­
większy sukces życiowy, bijąc w finale 
gry pojed. mężczyzn doskonałego Wę­
gra Asbotha (klasyfikowany jako 7 te­
nisista świata) po b. zaciętej walce 1:6, 

wyelimino-3:6, 6:3, 7:5, 9:7. Skoneeki

Niepowodzenia
W Bukareszcie rozpoczęły 

narodowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
Rumunii, w których biorą również u- 
dział Polacy, Czesi i Węgrzy. Pierwszy 
dzień zawodów nie przyniósł nam żad­
nych sukcesów i nawet pewny faworyt 
— Adamczyk przegrał skok w dal z Fi- 
kejzem (CSR) — 7.06 m, osiągając zaled 
wie 6.88 m. Na 100 m Stawczyk był 
dopiero 5-ty, w czasie 11 sek. W kuli 
Adamczyk zajął 3 miejsce wynikiem 
14.11 m. Na 800 m Statkiewicz był do­
piero 6-ty, przegrywając również z Kor- 

Warszawa-Śląsk Opolski 4:3 
na meczu piłkarskim o puchar Kałuży

W meczu piłkarskim o puchar Kału­
ży, rozegranym w stolicy, Warszawa po 
konała reprezentację Śląska Opolskiego 
4:3 (4:1). Bramki zdobyli: dla Warsza­
wy — Mordarski, Górski, Swicarz — 2; 
dla Opola — Wieczorek II, Burda, Wie 
czorek I.

Zwycięstwo stolicy było raczej szczę­
śliwe, choć już w 16 min. gry,Warsza­
wa prowadziła 4:0. Pod koniec pierw­
szej połowy gra się wyrównuje i opola­
nie zdobywają pierwszą bramkę. Po 
przerwie obraz gry zmienił się. W dru­
żynie Warszawy zamiast Swicarza i Są­
siadka, grają rezerwowi: Olejnik i Ol­
szewski. Atak warszawski, którego mo 
torem był Swicarz, gra b. słabo. Opo­
lanie zdobywają wyraźną przewagę w 
polu i w 29 min. doprowadzają do sta-

się między

Howi mistrzowie motocyklowi
W niedzielę odbyły się w Warszawie 

zawody motocyklowe o mistrzostwo. 
Warszawy, będące zarazem ostatnią eli­
minacją do mistrzostw Polski. Ogółem 
odbyło się 6 biegów, z tego 4 w katego­
rii wyścigowej i dwa w sportowej. Naj­
bardziej emocjonujące były wyścigi ma­
szyn wyścigowych w dwóch najwyż­
szych klasach.

Poszczególne biegi wygrali: do 130 
ccm — Jankowski (Polonia Byt.); do 
250 ccm — Markowski (Skra W-wa); do 
350 ccm — Jankowski (Pol. Byt.); po­
nad 350 ccm — Zymirski.

Biorąc pod uwagę poprzednie 3 wy­
ścigi, tytuły mistrzów Polski zdobyli: 
w kategorii do 130 ccm — H. Hennek 
(Katowice); do 250 ccm — Wodnicki 

Warszawa-Śląsk 9:7 w boksie
W Katowicach rozegrano międzyokrę 

gowe spotkanie bokserskie Śląsk — 
Warszawa, zakończone zwycięstwem 
stolicy 9:7. Obydwie drużyny wystąpi­
ły w mocno osłabionych składach.

organizowania konkursów pianistycz­
nych, poświęconych pielęgnowaniu .sty­
lu chopinowskiego.

Pierwszy Międzynarodowy Konkurs 
im. Fr. Chopina dla pianistów odbył się 
w Warszawie w r. 1927. Wzięło w nim 
udział 26 kandydatów z 9 państw. Pierw 
sze miejsce zajął pianista radziecki Lew 
Oboriri, drugie Stanisław Szpinalski, 
trzecie Róża Etkinówna, czwarte Grze­
gorz Ginzburg (ZSRR).

Konkursy Chopinowskie postanowio­
no wtedy powtarzać co pięć lat i następ 
ny, w r. 1932 — przyniósł znacznie 
większe zainteresowanie zagranicy. Zgło 
siło się 200 uczestników, dopuszczono 
93 kandydatów, wystąpiło 70 pianistów 
z 19 państw. Laureatami byłi — I na­
groda Aleksander Uniński (Francja), 
II — Imre Ungar (Węgry), III __ Bo­
lesław Kon (Polska), IV — Abram Ln- 
fer (ZSRR).

NASTĘPNY konkurs trzeci z kolei, 
a ostatni przed wojną (1937) przy 

niósł szereg lnowacyj, które miały usu­
nąć najbardziej rażące braki. Przede 
wszystkim rozszerzono jury do 36 osób, 

wał w półfinale Rumuna Visiru 6:2, 6:1, 
4:6, 6:1.

W finale singla pań Jędrzejowska 
przegrała z Czeszką Miskoyą 3:6, 6:3, 
4:6. Grę podwójną mężczyzn wygrali 
Węgrzy Asboth, Adam, bijąc w finale 
łatwo Rumunów. W półfinale Węgrzy 
z trudem wyeliminowali Polaków Sko­
neckiego i Piątka, po zaciętej 5-setowej 
walce.

w Bukareszcie
banem, który osiągnął czas 1:56,1 min. 
Bregulanka zajęła 4 miejsce w- pchnię­
ciu kulą (12.16 m.), a Gościniakówna 
5 w biegu na 80 m przez płotki.

Drugi dzień był nieco szczęśliwszy. 
Hoffman wygrał trójskok — 14.37 m, 
a Stawczyk 200 m w 21.9 sek. Na 400 
m Statkiewicz był 4 — 50,1 sek., w sko 
ku wzwyż Brzozowski był 3. W szta­
fecie żeńskiej 4 x 100 m zajęliśmy 2 
miejsce (49,7 sek.) za Węgrami; Cieśli- 
kówna była 2 na 200 m.

nu 3:4. Drużyna śląska, która wypadła 
lepiej kondycyjnie, ma już do końca iue 
czu przewagę, jednak nie udaje jej się 
zdobyć wyrównania.

Poznań—Śląsk 4:0
Rozegrane w Poznaniu spotkanie pił­

karskie o puchar Kałuży pomiędzy re­
prezentacjami Śląska i Poznania, zakoń 
ezyło się zasłużonym zwycięstwem dru­
żyny Poznania w stosunku 4:0 (0:01. 
Mecz stał na zadawalającym poziomie 
i prowadzony był w żywym 
Przez cały czas meczu drużyna 
ska miała, lekką przewagę.

Bramki strzelił: Czapczyk 2,
i Kołtuniak po 1.

tempie, 
poznań-

Smólski

(Kraków); do 350 ccm — St. Brun 
(W-wa); ponad 350 ccm —- : Zymirski 
(W-wa).

Zwycięstwo 
i 2 porażki 
siatkarzy w Pradze

W Pradze rozpoczęły się w sobotę 
mistrzostwa świata w siatkówce mę­
skiej i mistrzostwa Europy w siatków­
ce żeńskiej. W pierwszym dniu mi­
strzostw nasi siatkarze wygrali łatwo z 
Holandią 3:0 (15:2, 15:7, 15:4), zaś w dru 
gim dniu przegrali z Czechosłowacją 
0:3 (5:15, 10:15, 5:15). Nasza drużyna 
może zakwalifikować się do finału, o 
ile wygra z drużyną Izraela.

Drużyna żeńska stoczyła swój pierw- . 
szy mecz w niedzielę, przegrywając z 
kandydatem na mistrza — bezkonkuren 
cyjną drużyną — ZSRR stos. 0:3 
(13:15, 4:15, 3:15).

Fryderyk Chopin

reprezentujących 17 krajów (m. ;n. 
Francję, Niemcy, Austrię, ZSRR, Wio 
ehy itd.). Do konkursu stanęło 80 kan­
dydatów (spośród 250 zgłoszonych, a 105 
przyjętych). I nagrodę uzyskał — Ja­
kub Zak (ZSRR), II — Róża Tamar- 
kina (ZSRR), III. — Witold Małcużyń 
ski (Polska), IV — Lance Dossor (An­
glia). Dyrygowali orkiestrą: Bierdiajew, 
Ozimiński, Wolfstal.

Druk. Spółdz. Wyd. „Wydawnictw.
Ludowe”, W-wa, Skolimowska Nr I


